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Komedia z Bordeaux

Patrick Modiano, marzec 2003

Od dawna wiedziałem, że tych kilka dni w czerwcu 1940 roku, kiedy cała klasa polityczna, cały establishment francuski, świat biznesu oraz artyści znaleźli się w Bordeaux ściśnięci w jednym czy dwóch hotelach, było tematem na film. Wszystko, co czytałem o tym okresie, świadectwa ludzi, anegdoty, utwierdzały mnie w tym przekonaniu. Paul Reynaud chlustający szklanką wody w twarz Helene de Portes, swojej kochance, na oczach całego oniemiałego Paryża w restauracji Splendide, walki o wolny pokój, a nawet o miejsce w fotelu hotelowym, za które trzeba było płacić bajońskie sumy, Louis Jouvet siedzący na schodach Teatru Wielkiego i próbujący pocieszyć Francoise Rosay zalaną łzami. Myślałem sobie, że w tym skupisku, w tym karnawałowym seraju, brakowało tylko czegoś, co porwałoby tych ludzi do tańca. Często się mówi, że ”La regle du jeu” Jeana Renoira (jeden z moich ulubionych filmów), który wszedł na ekrany w 1939 roku, kilka miesięcy przed wybuchem wojny, był jak ostatni bal klasy skazanej na klęskę. Arystokraci i wielka burżuazja zebrali się podczas weekendu w zamku La Coliniere na polowanie. Wyobrażałem sobie, że w rzeczywistości nie różnili się oni od klienteli, która znalazła się kilka miesięcy później w Bordeaux w hotelu Splendide. Replika ”La regle du jeu” mogłaby się znaleźć w „Szczęśliwej drogi”. Podczas balu maskowego w ”La Coliniere”, łowczy goni Carette strzelając z rewolweru. Arystokraci, z innych co prawda powodów, również na siebie polują. Markiz grany przez Dalio rzuca do swojego ochmistrza: ”Skończ z tą komedią!”. A ten odpowiada: ”Z którą, panie markizie?” W hotelu Splendide jest tak samo. Można tam znaleźć wszystkie rodzaje komedii. Komedię władzy, komedię interesu, komedię miłości. Po nakręceniu ”Huzara” pracowałem nad wieloma projektami, których nie doprowadziłem do końca, ale ciągle wracałem do pomysłu Bordeaux w 1940 roku. Jaką jednak historię mógłbym opowiedzieć? I tak, pewnego razu, wśród licznych książek poświęconych temu okresowi, znalazłem pewien szczegół: w dniach bezpośrednio poprzedzających wkroczenie Niemców do Paryża, rząd zdecydował się opróżnić więzienia. W ten sposób znalazłem początek - pewien człowiek jest w więzieniu, wychodzi z niego, Paryż jest całkowicie wyludniony, bohater jedzie więc do Bordeaux w poszukiwaniu tych, którzy go niesłusznie wsadzili do więzienia.

Jean-Paul Rappenneau

marzec 2003

Miałem taki właśnie pomysł, kiedy na kolacji spotykam mojego ulubionego pisarza Patricka Modiano. Często do niego pisałem proponując mu wspólną pracę, ale nigdy nie udało mi się go przekonać, zawsze bowiem był zajęty kończeniem książki. Tego wieczora opowiedziałem mu swoją historię z Bordeaux i musiałem powiedzieć coś, co go zaintrygowało. Spotkaliśmy się nazajutrz. Modiano zna ten okres na pamięć. Kilka lat wcześniej opublikował ”Interrogatoire”, książkę zawierającą rozmowy z Emmanuelem Berlem, który był w Bordeaux w 1940 roku i napisał nawet Petainowi dwa pierwsze przemówienia. Zabraliśmy się do pracy. 

W moim przekonaniu ten film mógł być tylko komedią. Taką mam naturę. Lubię zdanie Howarda Hawksa: ”Dajcie mi dobry dramat, a zrobię dobrą komedię”. Kiedy zacząłem pisać scenariusz do mego pierwszego filmu ”La vie de chateau”, po kilku dniach zadzwoniłem do Alaina Cavaliera, z którym wymyśliłem tę historię. Początek scenariusza miał być poważny, a mnie przychodziły do głowy same śmieszne sceny. Pytam więc, co mam robić. ”Pisz dalej!” Odpowiedział Alain. ”To cały ty, to twój humor”.

Na samym wstępie wymyśliliśmy z Patrickiem scenę, w której w słynnej jadalni hotelu Splendide, bohater będący zbiegiem z więzienia, zostaje rozpoznany i ucieka. Po drodze wszystko wywraca, siejąc w restauracji prawdziwe spustoszenie. Zrozumieliśmy wtedy, że prawdziwa komedia jest możliwa, pod warunkiem, że w ten tłum burżujów pełnych próżności, w ten świat Całego Paryża przeniesionego na prowincję, wprowadzimy element, który zburzy zastany ład. Pozostawało jednak pytanie, na które nie znaliśmy jeszcze odpowiedzi – w jaki sposób nasz bohater znalazł się w więzieniu?

W poszukiwaniu kobiety

Bardzo szybko przyszedł nam do głowy pomysł, że stało się to z powodu kobiety. Wyobraziliśmy sobie młodego człowieka z prowincji. Przyjeżdża on do Paryża, gdzie mieszka jego pierwsza miłość. Modiano przywoływał powieściową postać Des Grieux, ukochanego Manon Lescaut, który odkrywa, że w Paryżu prowadzi ona coraz bardziej rozwiązłe życie. My natomiast opowiedzieliśmy sobie historię dziewczyny, która pędziła nędzne życie statystki i która się stacza. Stopniowo z tej statystki zrobiliśmy Viviane, prawdziwą gwiazdę filmową. Brakowało nam jednak ciągle powodu, dla którego bohater jedzie za nią do Bordeaux. Wymyśliliśmy więc coś w rodzaju prologu, zdarzenia, które miało miejsce podczas deszczowej nocy 1939 roku w Paryżu w dzielnicy, w której znajduje się Aleja Focha. Kiedy teraz oglądam film, scena ta wydaje mi się żywcem wyjęta z powieści Patricka Modiano.

Diamentowy naszyjnik i „Szczęśliwej drogi”

Innym kluczowym momentem naszej pracy było powstanie pomysłu na drugą kobiecą rolę, postać młodej dziewczyny, którą nasz bohater spotyka w pociągu do Paryża. Camille, asystentka wielkiego fizyka wprowadza do naszej historii ważny wątek, na którym mi zależało, wątek związany z nauką i strategią, który miał nadać inny wymiar zwyczajnej historii naszych bohaterów. 

Jeden z moich starych przyjaciół, któremu opowiedziałem o projekcie powiedział, że brakuje w nim tematu diamentowego naszyjnika, jak w „Trzech Muszkieterach”. Dużo o tym myślałem i kiedy czytałem o perypetiach Joliota-Curie i jego pracownikach ukrywających w pośpiechu tajemnice College de France zanim Niemcy wkroczyli do Paryża, wiedziałem, że znalazłem mój naszyjnik. Postać szpiega to pomysł Modiano. Przed wojną w Paryżu mieszkało wielu Niemców frankofili, po trosze pisarzy, po trosze dziennikarzy. Świetnie mówili po francusku, byli częścią Paryża, kochali się w aktorkach z epoki. Kiedy przyszła wojna okazali się zagorzałymi nazistami. Oczywiście od dawna byli szpiegami. Tym sposobem w naszej historii stworzyliśmy portret osoby, całkowicie fikcyjnej, chociaż bardzo prawdopodobnej - wszystko przecież mogło mieć miejsce. Nie nakręciliśmy filmu historycznego, jednak film zawiera to, co wiemy o tych czasach, a wiemy dużo. 

Po kilku tygodniach Patrick napisał na pięćdziesięciu stronach coś w rodzaju noweli, która z grubsza opowiada historię, którą wymyśliliśmy. Aby ją rozwinąć, postąpiłem tak, jak mam w zwyczaju. Głęboko wierzę w zalety scenariusza wielowarstwowego, powstającego sukcesywnie przy udziale wielu autorów, którzy wzbogacają pierwotną wersję. Jerome Tonnerre, a potem Gilles Marchand wnieśli, każdy na miarę własnej wrażliwości, nowe spojrzenie i nowe pomysły. W miarę dyskusji, jakie toczyliśmy i w miarę powstawania kolejnych wersji (było ich pięć) scenariusz stopniowo nabierał wyrazistości. Wszystkie te wersje napisałem z moim synem Julienem, który został moim wspólnikiem w pisaniu i nie potrafię się już bez niego obejść.

Czas płynie

Projekt napotkał jednak na swojej drodze wiele przeciwności i kilka razy był zagrożony. Scenariusz pisałem prawie trzy lata. Zwykle łatwo się zniechęcam, porzucam projekty, w które do końca nie wierzę. Tego jednak nie odpuściłem, z pewnością dlatego, że bardzo mocno mnie dotyczy. Ponadto od dawna chciałem pracować z Modiano i nasza relacja przekształciła się stopniowo w prawdziwą przyjaźń. Patrick śledził z pasją całą przygodę. W stosunku do niego chciałem iść na całość. Był również Julien, mój syn, który temu filmowi poświęcił dwa lata swojego życia. Miałem więc wiele powodów, aby go doprowadzić do końca. Odmowy nie zniechęcały mnie. Mówiłem sobie tylko: ”Oni mnie nie rozumieją”. Aż do dnia kiedy Michele Halberstadt zadzwoniła do mnie po przeczytaniu scenariusza i powiedziała, że moja historia posiada niezwykły urok. Pierwszy raz to słyszałem. Z Michele i Laurent film wreszcie ruszył. Przeżyliśmy jeszcze kilka odmów. Jak jednak mawiał Fellini, film istnieje poza nami, kieruje nami, wie kto powinien w nim wziąć udział, a ci którzy go nie robią, nie powinni w nim być. Moi producenci zawsze szli dokładnie w tym kierunku, powtarzali mi: ”Trzeba kręcić z tymi, którzy mają na film największą ochotę”. I tym sposobem wybraliśmy aktorów i skompletowaliśmy ekipę.

Styl, rytm, reżyseria

Dlaczego zdjęcia trwały prawie dwadzieścia tygodni? Przede wszystkim dlatego, że w „Szczęśliwej drogi” było prawie 1400 planów i trzeba je było nakręcić. Poza tym, w moich filmach nawet w prostej z założenia scenie zawsze się dzieje coś, co wszystko komplikuje: deszcz, dym, tłumy ludzi albo statyści, którzy muszą wejść w danym momencie. Rzadko, a raczej nigdy nie ma zwykłych scen, w których dwoje ludzi siedząc, po prostu ze sobą rozmawia. Ta różnorodność planów daje, mam nadzieję, wrażenie kalejdoskopu. To tworzy styl. 

Kręcę dokładnie to, co napisałem, jednak film jest zawsze zabawniejszy od scenariusza. Wszystko zyskuje z czasem na wartości. Kiedy szukałem partnerów, wręczałem scenariusz i mówiłem, że to komedia. Odpowiadano mi, że to właściwie nie jest tak bardzo śmieszne. Nie wiem, dlaczego ludzie nie potrafią czytać, a może lektura nie ma tego rytmu i tempa, którego film nabiera dopiero podczas kręcenia. Weźmy za przykład scenę z początku filmu, w której Frederic przyjeżdża do Viviane. Ona jest zestresowana, niespokojna, a on z niczego nie zdaje sobie sprawy. To niedopasowanie nastrojów między bohaterami śmieszyło mnie do łez, kiedy pisałem tę scenę. Wiedziałem, że to będzie śmieszne, za zupełnie prostym dialogiem kryła się scena komediowa, jeśli właściwie się ją odczytywało. 

Każę aktorom grać szybko, ale nigdy powierzchownie. Wiem to, ponieważ pracowałem z moją sekretarką planu dwa miesiące przed zdjęciami odgrywając przed nią każdą scenę i każdą postać. Dzięki temu wiem, jaki rytm jest właściwy. Zjawiam się na zdjęciach z gotową rytmiką w głowie. Kierowanie aktorami ma dla mnie w sobie coś z muzyki, z partytury. Reżyserowanie mam w głowie już w momencie pisania. Nigdy nie piszę w próżni. Jeśli nie wyobrażam sobie planu filmowego, nie mogę napisać sceny. Mogę ją napisać tylko wtedy, gdy wydaje mi się, że da się ją sfilmować. Nawet, jeśli później jestem zmuszony zmieniać.

Wymyślanie aktorów

Wolę, zabierając się do pisania scenariusza, nie wyobrażać sobie aktorów. Zdarzyło mi się mieć konkretnych aktorów w głowie, myślę jednak, że nie jest to dobre, bo to ogranicza. Na przykład ”Les Maries de l’an 2” jest filmem, który narodził się z chęci zrobienia czegoś z Belmondo podczas Rewolucji Francuskiej. Niemal pisałem: Belmondo wchodzi do pokoju. Nie widzi się postaci, przysłania ją aktor taki, jakiego widziało się w wielu filmach, z jego zwyczajami, tikami, i ma się mniej swobody. Montand zagrał w ”Le Sauvage”, a film nie był napisany dla niego. Wyrzucał mi to, zmusiło go to jednak do wysiłku i był w tym filmie świetny. Często kłóciliśmy się na planie, był jednak na końcu tak szczęśliwy, że powiedział mi: ”Teraz winni sobie jesteśmy prawdziwy rewanż ”. Napisałem dla niego „W gorącej wodzie kąpany” (Tout feu tout flamme), jednak znałem go zbyt dobrze i z miejsca w tym filmie jest gorszy, mniej zaskakujący. Lepiej więc puszczać wodze fantazji i właśnie tak zrobiłem pisząc 

Mój filmowy dubler

Kiedy Patrick Modiano i ja wymyślaliśmy postać Frederica często mówiłem, że nie wiem, kto może ją zagrać. Muszę przyznać, że znalezienie Gregori Derangera było dla nas niezwykłym szczęściem, darem niebios. Przeszliśmy długą drogę, zanim go znaleźliśmy. Dzisiaj kiedy oglądam początek filmu i widzę tego zucha, wysokiego i szczupłego, który idzie w strugach deszczu ubrany w płaszcz nieprzemakalny, nie mogę się powstrzymać, aby nie myśleć o Patricku i o mnie takimi, jakimi byliśmy wiele lat temu. Prawdę mówiąc we Fryderyku granym w sposób, w jaki robi to Gregori, odnalazłem samego siebie. Powracam do chłopaka, którym byłem, rozpoznaję tę sylwetkę, jest mi ona znajoma. W ”La vie de chateau” czułem tę samą bliskość z Philippem Noiret, z tym prowincjuszem trzymającym się nieco z boku, który dostał po głowie z powodu kobiety i którego w coś wciągnięto. Drogę Fryderyka w „Szczęśliwej drogi” można streścić w podobny sposób. Nie jest to dalekie od mojej osobistej historii. Byłem tym bardzo nieśmiałym młodym chłopcem z prowincji, któremu życie dało popalić. Przeżyłem to ponownie, kiedy kręciłem film. Człowiek spędza w samotności rok, dwa, trzy lata na pisaniu scenariusza. Następnie przychodzi czas na kręcenie filmu i przejście do działania. W tym procesie, tak jak w przypadku bohatera, którego gra Gregori, wielką rolę odgrywają kobiety, powodują, że wychodzimy z naszej skorupy. One nami potrząsają.

Od samotności do działania

Po długim czasie spędzonym na pisaniu scenariusza, kręcenie filmu jest wielkim szczęściem. Reżyserowi, który sam pisze scenariusze wydaje się, że jego życie dzieli się na dwa etapy. Kiedy tkwi się samemu przy biurku, ma się czasami wrażenie, że życie jest gdzie indziej, że wszystko co dobre, dzieje się obok nas. A potem, kiedy rusza film, reżyser staje na czele armii, jak generał podczas kampanii wojennej. Rusza szaleństwo kręcenia. Piętnaście decyzji trzeba podejmować w ciągu minuty, i tak bez wytchnienia przez sto dni. Na planie „Szczęśliwej drogi” spędziłam wspaniałe miesiące ze wspaniałą ekipą i aktorami.

Przyszłość

Film, który oglądam teraz, jest lepszy od tego, który wymyśliłem. Uniesienia duszy łączą się z ruchem kamery, intymność miesza się z planem ogólnym, kamera staje się bohaterem. Jestem dumny z reżyserii w tym filmie. Wydaje mi się, że właśnie to najbardziej mi się udało. Poza tym, jak już powiedziałem, bohaterowie są mi z wielu powodów bliscy. Aktorzy ich wzbogacili, przyszedłem do nich z moimi pomysłami, a oni wypełnili je sercem. Rozgościli się u mnie i mój dom stał się dzięki nim wspanialszy, niż mógłbym sobie wymarzyć. 

Nigdy nie wiem, co będę dalej robić. Nigdy nie mam filmu na zapas, za bardzo się angażuję w projekt, którym aktualnie się zajmuję. Film jest całym moim życiem, jestem chodzącym filmem, i tak jest aż do chwili, gdy trafia on do kin. Teraz jestem w zawieszeniu. Mam nadzieję, że oglądając „Szczęśliwej drogi” widzowie odczują całą miłość, pasję, pracę, jaką wszyscy w niego włożyliśmy.

Moja podróż z Rappeneau

Patrick Modiano, marzec 2003

Kiedy Jean-Paul Rappeneau poprosił mnie, żebyśmy wspólnie napisali scenariusz do jego nowego filmu, byłem wzruszony z dwóch powodów. Pierwszy z nich dotyczy mojego życia. Rappeneau spotkałem pierwszy raz w wieku osiemnastu lat, w domu pod Paryżem, gdzie ukryłem się po oblaniu matury. Moja przyszłość wydawała mi się wtedy bardzo niepewna. W tym samym domu zatrzymał się Alain Cavalier, przyjaciel z dzieciństwa Rappeneau i Jean-Paul złożył mu wizytę. Natychmiast go poznałem, pojawiał się przecież w pierwszych filmach Louisa Malle’a. Cavalier i Rappeneau rozmawiali o scenariuszu „La vie de Chateau”, pierwszym filmie Rappeneau, nad którym zaczęli razem pracować. Strasznie chciałem poprosić ich o to, aby pozwolili mi wziąć udział w rozmowie, byłem jednak tylko słabym uczniem, który nie zdał matury i miał źle skończyć, jak się wtedy mówiło. Z powodu tego wspomnienia, pracując z Jean-Paulem nad „Szczęśliwej drogi”, miałem prze
świadczenie, że spotkania między ludźmi nie są kwestią przypadku. 

Ponadto, jak tylko Jean-Paul powiedział mi o projekcie poczułem, że szczególnie mu na tym filmie zależy i że jest mu on bardzo bliski. Opisanie dwóch czy trzech dni chaosu, jaki panował w Bordeaux w czerwcu 1940 roku, w chwili klęski, kiedy rząd i całe tłumy ludzi z różnych stron ściągały do tego miasta, nie było tylko kwestią wprawki stylistycznej. Myślę, że on od dłuższego czasu krążył wokół tego tematu, był bowiem jednym z wielu dzieci, które asystowały przy tym zamieszaniu, nic z niego nie rozumiejąc. Szkoła skończyła się z dnia na dzień, trzeba było uciekać całą rodziną samochodem, a dorośli dziwnie się zachowywali. Dzieci generacji Rappeneau nigdy nie zapomniały, że świat się zawalił, zanim one stały się dorosłe. Ten krótki moment całkowitego chaosu Jean-Paul chciał potraktować w sposób komediowy i można powiedzieć, że wiernie oddał rzeczywistość. Tak, tych kilka dni w czerwcu 1940 roku w Bordeaux faktycznie miało w sobie coś z komedii w najgłębszym sensie tego słowa. Rząd, którego przerosła sytuacja, społeczeństwo zachowujące się w sposób wzniosły i zarazem śmieszny, całe to targowisko próżności strzelające ostatnimi fajerwerkami. Pracując z Rappeneau zdałem sobie sprawę, że ten temat pozwolił mu rozwinąć jego szczególny talent, który w tym scenariuszu sięgnął zenitu. Posiadł on sztukę opowiadania kontrapunktami i ozdobnikami, mistrzowsko przedstawił losy ludzi, które przecinają się w powstałym chaosie oraz świetnie opisał cały ten świat tracący równowagę, czemu towarzyszą zdumione spojrzenia dwóch młodych chłopców. Myślę, że ci dwaj bohaterowie są w pewnym sensie naszymi odpowiednikami. 

Podróż z „Szczęśliwej drogi” 

Jean-Paul Rappeneau

Film osobisty

W tym filmie wszystko jest dla mnie ważne, każda rzecz ma określone znaczenie. Wszystko się łączy albo z historią mojej rodziny, albo z moim dzieciństwem, albo też z tym, co mnie ukształtowało na przestrzeni lat, czyli zamiłowanie do książek, miłość do teatru i do kina amerykańskiego oraz francuskiego, fascynacja historią. Czuję się tak bardzo związany z tym filmem również z innych, bardziej prywatnych powodów. Nie ma w nim niczego przypadkowego. W „Szczęśliwej drogi” znajduje się suma spraw, które od dawna chciałem umieścić w filmie. Edith Scob, która gra rolę Madame Arbesault, powiedziała mi pod koniec zdjęć, że przez cały czas miała wrażenie, że była u mnie w domu, tak bardzo każdy szczegół każdej sceny zdawał się głęboko mnie dotyczyć. Miała rację, znalazła się we właściwym miejscu, aby móc to dostrzec, ponieważ w postaci Madame Arbesault jest wiele z mojej matki.

Czasy mojego dzieciństwa

Trzydzieści pięć lat po zrobieniu ”La vie de chateau”, mojego pierwszego filmu, wracam do tematu wojny, czasów mojego dzieciństwa. To, co widziałem, słyszałem, czego doświadczyłem, dramatyczne przeżycia dorosłych, którzy mnie otaczali, to są rzeczy, które odcisnęły się we mnie głębokim piętnem. „La vie de chateau” działo się w 1944 roku, pod koniec wojny. „Szczęśliwej drogi” rozgrywa się na samym początku, w czerwcu 1940 roku. Byłem w pewnym sensie dzieckiem klęski. Mój ojciec walczył w wojnie 1914 roku, zaciągnął się w wieku osiemnastu lat, wrócił jako zwycięzca z krzyżem wojennym, odznaczeniami i Legią Honorową. Kiedy ponownie wyruszył na wojnę w 1939 roku, był w moich oczach bohaterem, który dosiada konia, tak zresztą było naprawdę, bo służył w kawalerii. Tym razem jednak przegrał wojnę wraz z całą armią francuską i został jeńcem wojennym w Niemczech. Straszny szok. Wszystko, w co wierzyłem, jako mały chłopiec, nagle się zawaliło. Znalazłem niedawno list mojej matki wysłany do mojego ojca, jeńca zimą 1940 roku. „Każdego ranka Niemcy maszerują bulwarem przy akompaniamencie muzyki” - pisała. ”Wszystkie dzieci biegną ich zobaczyć, z wyjątkiem Jean-Paula, który ciągle pogrążony jest w czarnych myślach”. Była jednak w mojej rodzinie inna postać, wuj Albert, brat mojej matki, wspaniały człowiek, piękny jak amant filmowy, zabawny, co fascynowało dzieci. Wyjechał do Anglii i rankiem 1944 roku wraz z Wyzwoleniem zobaczyliśmy, jak wjeżdża jeepem na podwórko domu w czerwonym berecie spadochroniarza na głowie i pistoletem maszynowym marki Thomson. Stąd właśnie wziął się mit Anglii w rodzinie i za każdym razem, oglądając scenę z „Szczęśliwej drogi”, kiedy Gregorie Derangere biegnie w stronę statku przy dźwiękach muzyki, mam łzy w oczach. Smutna ironia losu - pewnego dnia, podczas zdjęć w Bordeaux, w miejskim ogrodzie, zadzwoniła moja komórka. To był Bertrand, syn mojego wuja. Powiedział: „Albert nie żyje”. Odpowiedziałem, że właśnie opowiadam historię jego ojca. Tak, filmując te postaci, tę epokę, te kostiumy, często miałem wrażenie, że opowiadam o mojej rodzinie.

Isabelle Adjani 

grająca Viviane, aktorkę

Viviane lubi popularność i pozycję społeczną, która się z tym wiąże. Nie umie zrezygnować z tego wszystkiego, czego zawsze pragnęła: luksusu, kochanków. Nie można pozwolić, aby to wszystko przepadło, jest więc gotowa wyjechać gdziekolwiek i z kimkolwiek, aby tylko to zatrzymać. Posiada niezwykłą umiejętność przystosowywania się. Ona adaptuje się do sytuacji oszukując cały świat i oszukując samą siebie. Jean-Paul Rappeneau jest reżyserem upartym, dokładnym, pełnym życia, władczym, kierującym się intuicją, jednym słowem jest reżyserem wymarzonym dla aktora. Jest wyjątkowy, podobnie jak Lubitsch czy Billy Wilder. Jeśli chodzi o rolę Viviane, Rappeneau za wzór postawił sobie aktorki z epoki. Stałam się Viviane dzięki niemu. Tę postać stworzyliśmy we dwójkę.

Gerarda Depardieu 

grający Beauforta, ministera

Beaufort jest politykiem, człowiekiem, na którym spoczywają poważne obowiązki, przegranym typem, bardzo łagodnym i trochę tchórzliwym. Kocha Viviane, nie do tego jednak stopnia, aby zaryzykować dla niej swoją karierę. Ich związek jest niemożliwy i nie potrwa długo. Jean-Paul Rappeneau to sama precyzja. Wszystko, co zrobił, jest owocem gigantycznej pracy. Jest on człowiekiem kina i uwielbiam go za to. On wymyśla kino na nowo tak, jak powinno ono wyglądać. W tym filmie czuje się prawdziwą dyscyplinę, wielką kreatywność, ogromne wymagania. Jestem pod wielkim wrażeniem poziomu i jakości filmu: perfekcja w każdym calu dekoracji, castingu, światła, oddania ducha epoki. Tym lepiej dla kina francuskiego, cieszę się.

Gregori Derangera 

grający Frederica, pisarza

Frédéric jest młodym człowiekiem, nie całkiem jeszcze dorosłym. Jego życiem owładnęła młodzieńcza miłość która już nie istnieje, ale której nie pozwala umrzeć. Ta miłość jest jego jedyna racja bytu, aż do momentu, w którym bierze życie swoje w ręce i odkrywa jednocześnie, ze może stać się człowiekiem akcji. Jean-Paul Rappeneau  nie przytłacza aktora wskazówkami. Mówi: ”Dobrze, znasz scenę, więc do dzieła!” Zależy mu zwłaszcza na rytmie gry. Był dla mnie bardzo miły, zawsze starał się stwarzać atmosferę zaufania. Bałem się przez cały czas kręcenia filmu. Miałem straszną tremę! Tak więc każdego dnia rzucałem się w wir pracy, tak jak się skacze na głęboką wodę.

ISABELLE ADJANI

 ​ 
Isabelle Adjani zdobyła uznanie widzów po obu stronach Atlantyku, nominowanymi do Oskarów rolami w filmach: „Miłość Adeli H” François Truffaut'a i „Camille Claudel” Bruno Nuyttena. Jako jedyna aktorka w historii kina francuskiego otrzymała cztery nagrody Cezara.

Zagrała także między innymi w: "Diabolique" z Sharon Stone, "Królowej Margot" Patrice’a Chéreau i "Antoniecie" Carlosa Saury. Ostatnio wystąpiła w  filmie "Pan Ibrahim i kwiat Koranu" Françoisa Dupeyrona, w którym gra także Omar Sharif.

GERARD DEPARDIEU

 ​ 
Jeden z najbardziej lubianych gwiazdorów kina francuskiego, był dwukrotnie nagrodzony Cezarem w kategorii Najlepszy Aktor za role w filmach „Ostatnie metro” i „Cyrano de Bergerac”. Za tę ostatnią dostał także nominację do Oscara i wiele nagród na międzynarodowych festiwalach filmowych. W 1996 roku został wyróżniony najwyższym francuskim tytułem Kawalera Legii Honorowej. Zagrał między innymi w filmach: "Kobieta z sąsiedztwa", "Księżyc w rynsztoku", "Germinal", "Mon pere ce hėros" i "Zielona Karta”.

JEAN-PAUL RAPPENEAU ​ REŻYSER


Jedna z najważniejszych postaci kina francuskiego od ponad czterdziestu lat, wielokrotnie nagradzany autor scenariuszy i reżyser. Widzom najbardziej znany dzięki filmowi "Cyrano de Bergerac" z Gerardem Depardieu. Zdobył on uznanie na całym świecie, był nominowany w pięciu kategoriach do Oskara, którego dostał w kategorii Najlepsze Kostiumy. Został także nagrodzony 10 Cezarami, między innymi w kategoriach: Najlepszy Film, Najlepszy Reżyser i Najlepszy Aktor. Rappenau reżyserował również między innymi filmy: "Huzar" z Juliette Binoche, "Samotnik" z Yves Montandem i Catherine Deneuve oraz "Człowiek z Rio" z Jean-Paulem Belmondo.

CATHERINE LETERRIER ​ SCENOGRAFIA I KOSTIUMY 

Catherine Leterrier pracowała z wieloma znanymi reżyserami miedzy innymi: Luc’em Bessonem (przy filmie "Joanna d’Arc", który otrzymał Cezara w kategorii Najlepsze Kostiumy), Robertem Altmanem (przy "Prêt-à-Porter"), Louisem Mallem (przy "Milou w maju"), Michaelem Aptedem (przy "Gorylach we mgle"), Johnem Avildsenem (przy “Formule") i Philippem de Brocą (przy "Komisarzu w spódnicy"). Współpracowała również z Alainem Resnais w filmach: "Chcę wracać do domu", "Melo", "Opatrzność", "Mon Oncle d'Amerique" oraz "Życie jest powieścią" a także z  Claudem Lelouchem w filmach: "Partir Revenir", "Niech żyje życie!", "Edith i Marcel" i "Jedni i drudzy". W swoim dorobku Leterrier ma między innymi pracę przy filmach: "French Postcards" Williama Huycka, "Piątkowa noc" Claire Denis i "Schadzka z  Venus" Istvana Szabo. Pracowała także w teatrach paryskich i była nominowana do nagrody Moliera za „La Dame de chez Maxim”.

GABRIEL YARED ​ MUZYKA


Urodzony w1949 roku, Gabriel Yared bardzo wcześnie odkrył swoje powołanie jako kompozytor. Był gorliwym samoukiem, w 1970 roku zdecydował się na porzucenie nauki w szkole prawniczej i poświęcił się całkowicie muzyce. Jego zawodowym debiutem była praca w Brazylii z Elis Reginą i Ivanem Linsem. W 1972 roku zamieszkał w Paryżu, zapisał się do École Normale de Musique, gdzie uczęszczał na kursy komponowania i orkiestracji prowadzone przez Henri’ego Dutilleux i Maurice’a Ohanę. Następnie rozpoczął karierę jako kompozytor, aranżer i producent. Współpracował z wieloma uznanymi francuskimi artystami (Charles Aznavour, Gilbert Bécaud, Johnny Halliday, Michel Jonasz, Françoise Hardy). Skomponował wiele dżingli i tematów muzycznych dla telewizji, radia i do reklam. W 1980 roku Gabriel Yared napisał muzykę do filmu Jean-Luca Godarda "Sauve qui peut (la vie)". Był to jego pierwszy projekt kinowy. O tego czasu poświęcił się prawie całkowicie komponowaniu muzyki do filmów. Ma ich w swoim dorobku  ponad 50, kilka z nich zdobyło prestiżowe wyróżnienia. Za muzykę do "Angielskiego pacjenta" Anthony’ego  Minghelli otrzymał Oscara, Złoty  Glob i nagrodę Grammy. Yared pisał także muzykę do tańca, głównie dla Carolyn Carlson i Rolanda Petita. Jest autorem muzyki do baletu "Clavigo", który miał premierę w Operze Paryskiej w październiku 1999 roku. Od 1995 roku przewodniczy Académie Pléiade, organizacji zajmującej się kształceniem młodych kompozytorów. Uczą się oni pisania muzyki do filmów, telewizji, radia i reklam, a także tradycyjnego komponowania piosenek oraz promowania swojej twórczości.
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